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PODROŻĘ do BREZYLII i RIO de la PLATA  

przez J a n a  M a w e .

( O b .  wyźey N er  n o . )

A utor powziął b y ł  myśl w ro k u  i8 o 4 ,  od- \
p raw ić  podróż do R i o - d e  l a - P l a t a ,  w  wi­
doku  handlowym . O debraw szy  na  ten  ko­
niec pozwolenie K ró la  angielskiego , w siadł 
n a  o k rę t  hiszpański i dnia  lgo s ie rpn ia  po­
płyną! do kadyxu. W o y n a ,  k tó ra  w k ró t­
ce po p rzybyc iu  tarn  P. M a w e , m iędzy  
Hiszpanią i Anglią w y b u ch n ę ła ,  i za raza  
niszcząca to  m iasto , k tó re y  zaledw o nie  
stał się ofiarą, w praw iły  go w p rz y k re  b a r -  

, dzo położenie. Uszedł jednak  tą  razą n ie ­
bezpieczeństw a , i opa trzyw szy  się w  po­
trz e b n e  kupcom  św iadectw a, puścił się n a  
m orze. Między 7 , i 2 , s topniem  szeroko­
ści północney , doświadczano ciszy tak  czę- 
stey na  tern  m o r z u : nieznośna nuda  stąd 
pochodząca , rozryw aną  cokolw iek  by ła  
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zabawnym widokiem polow ania , k tó re  bo- 
n ity  w wielkie.y bardzo liczbie odbywali na 
ry b y  lataiące. W  nocy światło fosforycz­
ne tycb  mieszkańców m orza , wszystkie ich 
ruchy  czyniło w idzialnem i; rozumianoby , 
źe to są rozpalone pochodnie , ze wszyst­
kich stron gwałtownie ciskane. Połów nasz 
bvl ob f i ty , napełniliśmy wszystkie próżne 
beczki solonemi bonitami. W  końcu dnia 
piętnastego , ryby te  opuściły okręt z wiel­
kim naszym żalem. / l

Dalsza podróż , aż do uyścia Rio - de 
l a - P l a t a  dość była szczęśliwa; tam  dopie­
ro  gwałtowny w ia tr  północno - wschodni 
zwany P am pero , przeszkodził płynąć na­
przód okrętowi. W  kilka dni potem w cza- ' 
sie żeglugi między lądem i wyspą Lobós , 
w ia tr  wzmógł się do takiego stopnia, źe 
się lękać zaczęto zatonienia. Noc była okro­
pna  ; czarne i gęste chm ury  lały strum ie­
nie deszczu , a przeraźliwy blask błyska­
wic , z nieustannym łoskotem piorunów 
wśród naygrubszych ciemności, napełniały 
strachem  każdego maytka. K apitan  okrę­
tu  tak  dalece pokazał się bajaźliwym i nie­
świadomym żeglugi w tych m ieyscach, źe 
P . Mawe przymuszony był sam przewodzić 
m aytkóm  hiszpańskim , na których nie­
przytomność i niezręczność w podobnych 
zdarzeniach bardzo się uskarża. K u  po­
rankow i zmnieyszyła się burza , a po dwu



dniach jeszcze ciągłych przeciwności, wszedł 
nakoniec okręt do portu Monte - Video , 
chociaż celem podróży było Buenos-Ay­
res. Mimowolny ten pobyt w Monte-V i­
deo, stał się przyczyną nowych nieszczęść 
dla P. Mawe. Nie mając bowiem żadnych 
znajomości, ani listów zaletnich, musiał 
się spuścić na dyskrecyą rządu bardzo na 
ówczas podeyrżliwego względem Anglików. 
A przytem chciwość i tyrania rządcy ta­
mecznego Don Pasqual Rtiis Huidobro nie 
znała granic. Wszystko to dało powód su­
rowemu postępowaniu, jakiego nasz po­
dróżnik doznał w Monte-Video. Towary 
jego i papiery zostały zabrane, a sam po 
dwakroć uwięziony. W  obu razach uwol­
nienie swe winien jednemu obywatelowi 
z L im a , który miał staranie o Panu Mawe 
w czasie jego choroby w Cadix , a z nim 
razem przybył do Ameryki, i pewney po- 
ważney damie , lubiącey wspierać nieszczę­
śliwych.

Posłuchaymy co mówi autor o mieście * 
w którem tak długo przebywał , i tyle do- 

- świadczył przeciwności.
„ Pobyt móy w Monte-Video , dał mi 

dostatecznie poznać to miasto. Położone na 
mało co wzniesioney dolinie , ku końcowi 
niewielkiey półwyspy, otoczone jest zupeł­
nie murem i dosyć dobrze zbudowane.sLu­
dność jego wynosi od i 5 do 20 tysięcy
‘ -  ■; ;■ '  i ' . i * ? :
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m ieszkańców. P o r t  chociaż m ało  m a w o d y ,  
i  zupełnie  jest o tw ar ty  n a  w ia tr  P a m p e ­
r o ,  może się jednak  uważać za naylepszy  ze 
wszystkich ponad R iu-de-la-Plata. Mało się 
w idzieć daje znacznieyszych budow li w Mon­
te -V id eo  ; większa część domów jedno ty l­
ko  m a p ią tro  , a  Avszystkie są n ie  Avygodne. 
N a  p lacu  jest k a te d ra  , budowa dosyć p ię ­
k n a ,  ale ukośnie stojąca. N aprzeciw  n i e y , 
znayduje się inny  gmach, k tórego  jedna po­
ło Ava stanowi ra tu sz  mieyski Cabildo, a d ru ­
ga jest za ję ta  na więzienie. U lice nie b ru ­
k o w a n e , podług po ry  ro k u ,  albo są o k ry ­
t e  k u r z e m , albo też błotem. W  czasie su­
s z y , n iedosta tek  wodociągu bardzo  się czuć 
d a je ,  poniew aż źródło dostarczające w ody 
m ias tu  , aż o dwie mile leży. Zw yczaje  
tam tey szy ch  m ieszkańców  zbliżają się b a r ­
dzo do zwyczajów hiszpanÓAV e u ro p e y sk ic h , 
i  zdają się pochodzić z szczególnego połą­
czen ia  dwóch dosyć przeciAvnych sobie skłon­
ności , to je s t :  medołęźności i u m ia rk o w a­
nia. K o b ie ty  w powszechności są grzeczne 
i  uprzeym e, kochają się av strojach, i  av ub io ­
rz e  sAvym Aviele zachowują czystości i w y- 
kwćntności. U  siebie w dom u prze ję ły  zu­
p e łn ie  s tró y  ang ie lsk i,  ale wychodząc n a  
u l ic ę ,  k ładą pospolicie czarną suknię i za­
słonę Wielką na tw arz  zarzucają ; do kościo­
ła  zaś idą w czarney  jedwrabney  sukni, sze- 
rok iem i frenzlam i obwiedzioney. L u b ią  osor
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bliwie rozm ow ę, żywość przyrodzona czy­
ni je do tego bardzo zdolnemi; cudzoziem­
ców też dobrze przyimują.

Główny handel Monte-Video , zasadza 
się na skórach , łoju i wołowinie suszoney. 
Dwa pierwsze przedm ioty  posyłają się do 
Europy, trzeci do Indyi wschodnich, a nay- 
wiecey do Hawany. W yw ożą też niekiedy 
stąd, miedź niewyrobioną, z Chili w  czwo- 
rogrannych kawałkach, i traw ę zwaną m at­
t e , k tóra pochodzi z Paraguay. Infuzya jey 
jest napojem tak  używanym w tych stro ­
n a c h , jak ,herbata  w Anglii.

Powietrze W Mpnte-Video jest wilgo­
tne. W  czerw cu, lipcu i sierpn iu , k tó re  
są miesiącami z im y , bywają niekiedy bu­
rze  ; w ogólności jednak powietrze w tey  
porze roku jest żywe i jasne. AV le c ie , po- 
godność powietrzokręgu zmieszaną bywa 
często nawałnicami, podczas których grżmo- 
ty  wśród przerażających błyskawic , z o- 
kropnym  łoskotem dają się słyszeć, a gwał­
towna ulewa często niszczy zupełnie niwy. 
U pał p rzykry  jest bardzo dla cudzoziem­
ców , a zwłaszcza z przyczyny rojów m u­
szek, tak  licznych, że wszystkie pomieszka­
nia niemi są napełnione ....

Okolice Monte-Video przyjemnie są 
urozmaicone, m ałemi wzgórkami, które się 
z lekka wznoszą wśród rozciągłych dolin 
skrapianych pięknemi strumykami.' Ale



obraz ten  rzadko jest ożywiany, widokiem 
rołniezey upraw y. Oprócz ogrodów znako­
mitszych obywateli m iasta , mało tam  wi­
dać gruntów zam kniętych jakimkolwiek 
obwodem. -Toż samo jest w kraju od pół- 
nocno-zachodniey strony miasta leżącym , 
b rak  lasów uyhnuje piękności położenia je­
go. Mało co drzew postrzegać się daje nad 
brzegami litachuelp,; dosyć ich jednak jest 
do budowania chałup , i na opał. Biizko o 
dziesięć mil. od M onte-Video, znayduje się 
p iękny strumyk nazwany Louza , Pobrzeża 
jego zwabiają każdego do up raw y  i planta- 
cyi drzewa ; a wszystka każe się spodzie­
wać , że wydałyby wiele i bardzo piękne­
go drzewa. Zupełny praw ie niedostatek 
tego przedmiotu pierwszey-potrzeby, przy­
czyną jest w Monte-Video wielkich niedo­
godności i ogromnych wydatków. Drzewo 
naw et do robót mechanicznych bardzo jest 
tam  rza d k ie ,  a deski tak  drogie, źe zale- 
dwo gdzie niegdzie postrzedz można w do­
m u drewnianą posadzkę.,,

Za weyściem na rzekę Plata  w ypraw y 
aogielskiey pod dowództwem Generała Be- 
re sfo rd , P. Mawe znowu został uwięziony; 
za staraniem  jednak swego adw ok ata , o- 
trzym ał pozwolenie oddalenia się w głąb 
k ra ju  na mil 4o , od M onte-V ideo. Szla­
chetny jeden obywatel Don Juan M arti­
nez , ofiarował m u w swojey wsi nad rze-



ką Barriga-N egra  leźącey schronienie. Au­
to r  w podróży swey do tego mieysca uw a­
żał , źe widok k ra ju  był dziki i sa m o tn y , 
powierzchnia nierówna. Potoki W tych 
kamienistych pustyniach i nadbrzeża rzek  
ciemno zarosłe, dają siedlisko wielu b a r­
dzo drapieżnym  zwierzętom. J a g u a ry , na­
zywane tu  często lwami , tygrysami lub ry ­
siami w wielldey zaayduią się liczb ie ; ja- 
koteź psy dzikie w pośród skał mnożące 
się, k tóre  niekiedy wielkie szkody w trzo ­
dach wyrżądzaią. Majętności p ryw a tn e  
w tych stronach są niezmiernie obszerne ; 
zawierają bowiem do dwódziestu mil p rze ­
strzeni. W ychow ują tam  , tak  wielkie 
trzod y , źe na każdą kw adratow ą milę , li­
czyć moźna^ po dwa tysiące sztuk bydła. 
B a rrig a -N eg ra  oddalone jest na sto sześć­
dziesiąt mil w północno - zachodnim kierun­
ku  od M onte -Video. P. Mawe przyjęty  
był w  domu P. M artinez z otwartością i 
grzecznością, k tó rey  się dosyć wychwalić 
nie może. K ray  okoliczny jest górzysty , 
w  łasy i wodę opatrzony ; w rozpadlinach 
pomiędzy skalami wylęga się mnóstwo ga­
dów , a szczególnie w ężów , grzechotnika- 
nii zwanych. Robotnik jeden zbierający 
kamienie w ap ienne , zabił w przeciągu kil­
ku  tygodni w ięcey , niż dwadzieścia siedm 
takich wężów. Brzegi strumieni okry­
te  są drzewam i, k tóre  jednak rzadko się



do znaczney wysokości wznoszą, ponieważ 
pnące się rośliny , wijąc się i przeplatając 
gałęzie , tam ują ich wzrost i n ieprzebyte  
tw orzą gęstwiny. W  kantonie tym  znay-, 
dują się owe niezmierne pastwiska , tysią­
com trzód żywność dające. W oły  powie­
rzają  się przychodniom z< P a ra g u a y , któ­
rzy  się zowią, P eon i , i źy'ją w umyślnie 
zbudowanych chatach w pewney od siebie 
odległości. Czterech lub pięciu Peonów 
pasie częstokroć dziesięć tysięcy bydła. 
Mieszkańcy jednak mało użytku z tak  wiel­
kich trzód mają, bo ani sera, ani masła nie 
ro b ią ,  mięso tylko i mleko używają. Poeni 
samą tylko wołowinę jedzą, i  to zawsze 
niem al bez ch łeb a , a często bez soli. Po­
karm  ten  zapewneby nabawiał choroby, i 
ale ziele paraguayskie , którego zamiast 
he rba ty  zażywają , chroni ich od tego. 
Mieszkania Peonów są w powszechności 
bardzo nędzne; ściany robią z palów drew ­
nianych w bitych prostopadle do ziemi, któ­
re  się przewiązują gałęziami, a pomiędzy 
te  dopiero usypuje się z iem ia ; dach zaś 
pokrywają długim liściem róźjrych traw  i 
sitowiem. Zam iast drzwi zawieszają ple­
cionkę z l iśc i , albo też skórę rozpiętą na 
żerdkach i ruchomą na wszystkie strony. 
Jedyne sprzęty tych chałup są , czaszki 
końskie , k tó re  do siedzenia służą, i skóra 
na ziemi rozciągniona do spania-, całą zaś
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kuchnię  składa rożen  żelazny w e tk n ię ty  
w  ziemię pochyło do ogniska : na m m  p ie ­
ką  mięso , k tó re  ich nayulubieńszem  jest 
pokarm em . Osobliwa jest r z e c z , źe po­
m iędzy zam ieszkałym i w ty m  k ra ju  P i ­

n a m i  ,  n a d a w y czaytiie mało znayduje się 
k o b ie t ;  można tu  kilka dni podróż odby­
w a ć ,  nie widząc ani jedney  kobie ty  , albo 
n aw e t głosu jey nie słysząc. T e y  właśnie 
okoliczności przypisuje a u to r , nędzę w ich 
pożyciu i ową ponurą  obo ję tność , k tó ra  
się w ich ch arak te rz e  i zwyczajach pos trze­
gać daje.

Opisywano często zręcznosc z j a t ą  ci 
Peonow ie łowią bydło i k o n ie ,  zarzucając 
im  na szyję pę t lę ; ale żadne pióro nie m o­
że dostatecznie odm alować ich um ie ję tno ­
ści w ty m  razie. P ę t lę  tę  ta k  sztucznie 
zarzucać um ie ją ,  że w nayw iększym  galo­
p ie  biegącego konia  ująć zdołają. R o n ie  
w  ty m  k ra ju  są bardzo odważne i m o c n e ; 
chociaż t ra w a  jest ich jedynym  p o k arm em  
i  właściciele obchodzą się z n iem i bardzo  
ostro . Cena zw yczayna konia jest tu  od 
p ięciu  do sześciu plastrów. Bydła ro g a te ­
go sztuka przedaje  się po dwa p ia s t r y , ba-  
ranów  bardzo nie wiele hodują i rzadko  
k iedy  jedzą. Mnóstwo p ięknych  t r z ó d , 
k tó re  się na  obszernych pastw iskach  tego 
k ra ju  w ychow ują , wzbudziły  w portuga l-  
czykach chęć do częstych napadów  n a  nie.
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Z a b o ry  t e , dla o tw a r tey  ze wszech stron 
g ra n ic y ,  a szczególaiey z północney s t ro ­
n y  R i o - d e  ł a - P l a t a ,  zby t  ł a tw e  do usku­
tecznienia  , tak  się pomnożyły  w  jedney 
e p o ce ,  że dla w s trzym ania  i c h ,  m ocnych  
oddziałów woyska użyć musiano.

„Cudzoz iem iec ,  są słowa Autora , r z u ­
cając okiem na tę  k r a in ę ,  nie może się 
w s t rzym ać  od smutney  u w a g i , źe ile p rzy ­
rodzenie  hoynem się b y d i  okazało dla t e y  
ziemi,,  ty le  mieszkańcy niedbalerni w jey  
u p raw ie . -  Brzegi r z e k ,  n a p r z y k ł a d , obfi­
tu ją  w bardzo żyzną glinę , i p iękne d rze ­
w a  , a jednak nic rzadszego , jak postrzedz 
t a m  kaw ał  g run tu  zarobionego, albo n a w e t  
ogródek dobrze  opatrzony.  W y b ie r a j ą  po­
wszechnie  do u p r a w y ,  ziemię nad s t r u m y ­
k i e m ,  k tó ry  ją z dwóch s tron  okrąża ,  a  
resz tę  nędznym  zamykają  ogrodzeniem. 
O rzą  dwóma wołami,  k tó re  ciągną p ług ,  a  
raczey  kawał  zakrzy wionego i zaostrzonego 
na  końcu drzewa.  K iedy  już ziemię p rze ­
wrócono , sieją pszenicę,, nieczyszcząc jey 
b y naym niey  w przó d y ;  tak, źe kiedy rostk i  
zaczynają  wychodzić z ziemi, mnóstwo ziel­
ska podnosi się razem  i za t rudn ia  wzrost  
pszenicy.  T a k im ź e  sposobem zasiewają 
m a i s , groch i melony. K ie d y  już pszeni­
ca  doyrzeje , koszą ją i wiążą w snopy. 
Robią potem z żerdzi powiązanych rzem y­
k am i  ogrodzenie , zawierające p r z e s t r z e ń



od stu pięćdziesięciu do dwóchset stop dy-  
a m e t ru  j we ś rodku  kładzie,  się na kupę 
ze dwieście snopów , t a k  ażeby kłosy ze­
w nątrz  były. W- ten  czas dopiero wpusz­
czają tam  ze dwadzieścia k l a c z , k tó re  nie 
zupełnie  jeszcze będąc swoyskie , ła two się 
ustraszają  i po całey zagrodzie na różne 
s trony galopują z pięć godzin naymniey,  aż. 
póki  się wszystkie z ia rna  wymłócą, a słoma 
w  drobne kawałki  zetrze. Przynoszą się p o ­
t e m  inne snopy ,  i wprowadzają  się drugie  
k lacze ,  a szczególnieyszy ten  sposób m łó­
cenia  pow ta rzany  byw a  tyle  razy, ile w y ­
ciąga cały zbiór pszenicy. T a k  wymłóco- 
ne zboże zostawują,  w  zagrodzie oczeku­
jąc mocnego w ia t ru  : w  tenczas  z iarna  r a ­
zem z słomą zmieszane sypią w umyślnie 
p rzygotowane kosze , i podniósłszy je w gó­
rę  na ośm stop p rzynaynm iey ,  p rzew raca-  
ją  t a k , źe z iarna  spadają  na ziemię , a p le­
w y  w ia t r  unosi. Wyczyszczoną już psze­
nicę , w  w orkach  z zieloney skóry uszy­
t y c h ,' posyłają do por tów morskich ,  gdzie 
się rob i  mnóstwo sucharów na p o t rz eb y  
okrętowe.  Oczywista jest  rzecz , jak wiele 
t r a c ą  rolnicy  t a m t e y s i , p rzez t a k  nikcze­
m n ą  manipulacyę , k tó rąśm y te r a z  opi­
sali. ”

„ P o w ie t r z e  i ziemia zarówno sprzyjają 
uprawne winogron, jabłek,  brzoskwiń, sło­
w em  wszystkich owoców k ra jów  umiarko-



w anych  ; a jednak  bardzo  mało ich t a m  
widzieć się daje. Z iemniak i  bardzoby się 
dobrze u d a w a ły ,  gdyby je w prow adzano ;  
ale lud t a ką ma niechęć ku  tey  roślinie , 
jaką dla tego wszystkiego , co ty lko dążyć 
może do ulepszenia  sposobów u t rz y m a n ia  
się: nie zdaje się on nic więcey życzyć nad  
t o ,  co jest koniecznie p o t rz eb n em  do ży­
cia. I  w  rzeczy samey , stan towarzyski  
ty ch  ludzi osłabia zw ią zk i , jakie przywią­
zują człowieka do ziemi , na  k tó rey  żyje.  
Peonowie  sprowadzeni  z Pa raguay  jeszcze 
d z i e ć m i , dosięgają męzkiegp wieku w nie­
w o l i ,  nie znając bynaym ńiey  słodyczy ży­
cia  towarzyskiego. W  tenczas idą zwy­
c z a jn ie  szukap za trudnienia  wzdłuż brze­
g ó w ,  gdzie obieg pieniędzy jest znaczniey-  
szy. Są to dobrzy ludzie w powszechnor 
ści,  ale bardzo latw'o stają się graczami i 
pi jakami,  T a k ą  zwłaszcza mają skłonność 
do gry  , źe k a r ty  zawrze się n iemal  w  kie­
szeni znaydują  , i ża podaną okolicznością,  
na tychm ias t  twmrzą p a r t y e ,  idą na Ustro­
n ie ,  a rozesławszy/swoje  płaszcze poncho  
zwane , dopóty  grają na  p ie n iąd ze , odzie­
n ie  i na  wszystko co mają p rzy  sobie , aż 
póki  jeden z nich nagi zupełnie  odeydzie.  
Niegodziwy ten  na łóg ,  do smutnych czę­
stokroć prowadzi  wypadków.  W id z ia łe m  
dnia j ed n eg o , dwóch peonów grających po 
m szy ,  blisko kościo ła; xiądz wychodząc



w  teńczas stamtąd , obruszony tak n iep rzy­
sto jn ą  zabawą , uderzył nogą w karty i  
całą grę pom ięszał. W  tem  jeden z P e -  
onów podnosi się i  tak rzeknie  - „ Moy oy-  
„ c z e , posłusznym  ci będę , jako kapłano-  
w w i ; ale , przydał pokazując m u sw óy  
„ nóż , strzeż się mięszać nasze zabawy. „ 

„R ozw olnienie  praw pomnaża nieszczę­
ścia ” które z takiego stanu rzeczy  w yn i­
kać muszą. W  przypadku m orderstwa , 
zabóyca n ie  ma się czego lęk a ć , jeżeli zdoła  
um knąć o dwadzieścia m il p rzynaym n iey  
w  głąb kraju. T a m  kończy dni swoje w za­
pom nieniu  i nigdy już przed żaden try b u ­
nał nie kyw a pozwany. U biór  peonow  
taki jest właśnie , jakiego się można spo­
dziew ać po ich niedołężności i ubóstwie.  
Ani butów  , ani trzew ik ów  nie noszą , a 
poniew aż rzadko kiedy pieszo chodzą , n ie  
czują- n aw et potrzeby obuwia. N iektórzy  
jednak robią sobie nakształ butów  z suro 
w e y  skóry zrzebiąt; reszta ubioru jest rów­
nież dzika. Pom iędzy  m nogiem i d a ra m i,  
k tóre  natura zlała na tę krainę, liczyć mo­
żna owe częste spady w ó d ,  tak  s tr u m ie n i , 
jako i rzek ; m ogłyby one w ie lk i robić u- 
źy tek  w  m echanice , gdyby ludność była  
większa i óświeceńsza. Po m nóstwie dra­
pieżnych zw ierząt rozm aitego g a tu n k u ,  
które się bezpiecznie  wylęgają w  tym  kra­
ju , można sądzić q n ikczem nym  stanie je-



go ro lnictwa. T y g r y s y , rysie , l w y , b a r ­
dzo są pospoli te.  P ierwsze  są to  zwierzę­
t a  ciężkie i len iwe ; nayceln ieysza  ich zdo­
bycz zasadza się na  miodem bydle  , k tó re ­
go t a k  ła two i tak  wiele dostają , że bar­
dzo rzadko napas tu ją -cz łow ieka : i dla tego 
to  dla podróżujących konno b y naym niey  
n ie  są n iebezpieczni ,  by leby  się: ty lko do 
legowiska samicy nie  zbliżali. Pom iędzy  
l icznem i  p rzyk ładam i  odwagi okażaney 
w  tak ich  p rzypadkach ,  p rzez  mieszkańców 
te y  okol icy ,  opowiadają  zdarzenie  jedney  
kob ie ty  Z rodu mula t rów .  Była to osoba, kló- 
r a  powszechnie  słynęła z swojey śmiałości,  
z dzielności w konney  j eźd z ie , i nądzwy- 
czaynego przywiązania  do ćwiczeń męz- 
kich. Pew nego dnia pow racając z p r a c y , 
k iedy  przejeżdżała  s t rum ień ,  pos trzegła o- 
podał  t y g r y s a ;  zdńwńona źe n ieuc ieka ł ,  
co zwykł czynić powszechnie za ukazaniem 
się jezdca , zbliżyła się do niego. Ale 
zwierze zostawało n iep o ru sz o n e , i zdaw a­
ło się nic nie widzieć. W  tenczas, nasza 
b o h a ty rk a  mniemając,  źe tygrys zatrudnio­
n y  by ł  zupełnie  p rzedm io tem  , na k tó ry  
c z a t o w a ł , przypuszcza sw ego konia  cw a­
łem  , o pięćdziesiąt k roków  od zwierza , i 
zarzuciwszy n a  jego szy ję , z dziwną zrę­
cznością pę t lę  , pow raca  nazad w g a lo p , 
ciągnąc za sobą tygryśsa. W  znaczney 
dopiero  odległości,  k iedy  już sądzi ła ,  że
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się udusił, zatrzym ała się i zdarłszy skórę 
z tygrysa tak  wielkiego przynaym uiey jak 
ciele od sześciu tygodni, powróciła z t ry ­
umfem do domu. Ryś ma podobny do ty­
grysa charakter; lew zaś uchodzi za mniey 
srogiego od dwóch pierwszych., Znayduje 
się takoż w tych strpn-ach zwierze z rodza­
ju św iń , nazwane świnią leśną, inaczey 
tajacu  ( sus ta j as s u ), k tóra  na .grzbiecie m a 
otwór wydający nieznośny odór, w tenczas 
kiedy ją kto ściga. Oprócz tych znayduje się 
■wiele innych źwierżąt , a szczególniey je­
leni. Miedzy p tas tw em , orły różnego ga­
tu n k u  , czerwone kuropatw y i indyki dzi­
kie a v  wielkiey się liczbie znaydują. S tru ­
sie tak  są szybkie w swym b ieg u , źe na 
naydzielnieyszym koniu nie można ich do­
ścignąć , chyba niespodzianie. Powiadają , 
źe uderzenie skrzydłem strusia zwanego 
struthio am ericanus, bardzo jest mocne ?

( C i ą g  d a l s z y  p r i ż n i e y ) .

O L U D Z I A C H  Ś W I A T O W Y C H .

Przekład z  dzieła P.  Diuklos pod napisem ; R oz- 
trząśnienie obyczajów ośmnastego wieku.

w y c i ą g  IF,
- \  *  ■

P rzy m io ty , po trzebne w towarzy­
s k i e j  pożyciu , są; poczciwość bez obłudy.



swoboda bez zuchwalstwa, wyprzedzanie 
bez uniżania się, ujęcie bez pochlebstwa , 
szacunek bez przym usu , a zwłaszcza ser­
ce skłonne do dobrych uczynków. Z tąd  
człowiek towarzyski , powinien bydź nay- 
doskonalszym obywatelem.

Człowiek m iły  , przynaym niey ten  , 
k tó rem u  w owoczesności przypisują to na­
zwisko , jest nayobojętnieyszyni na po­
wszechne dobro. Przejęty chęcią podoba­
nia się każdemu zgrom adzeniu, do k tó re ­
go tylko gust albo zdarzenie go zaprowa­
dz i,  gotów mu jest poświęcić każdego za­
cnego człowieka. Niecierpi nikogo, i sam 
też od nikogo nie jest c ierpianym ; podoba 
się wszystkim, i często od wszystkich to 
pogardzanym , to uwielbianym bywa. ‘

Jest to dosyć dziwną w oczy bijącą 
sprzecznością, źe zawsze będąc zajęty dru- 
giem i, w sobie jest zadowolniony, i ocze- 
kuje swojego szczęścia od ich tylko zdania, 
nie zaymując się właściwie ich szacunkiem, 
k tó ry  jak widać tylko sobie w yobraża , nie 
znając rzeczywistey jego własności. Dla 
nieograniczoney chęci wydania się zaba­
wnym  , częstokroć staje się wymuszonym , 
i człowieka , którego pawaźa za oczyma 
ośmiew^a, przed takiem i nawet ludźmi, dla 
k tórych  i sam żadnego nie ma szacunku. 
Będąc tyleż p u s ty , ile niebeśpieczny, kła­
dzie w rzędzie zabaw oszczerstwo , i przy-



g a n ę , bynaym niey  nie m y ś lą c , iżby te  
m iały  inny  jak iko lw iek  sku tek  , i na  szczę­
ście i h ań b ę  teraźn ieyszych  obyczajów , są­
dzenia  jego w tey  m ierze  byw ają niekiedy, 
słuszne.

P ry w a tn e  stosunki tow arzyskiego czło­
w ieka s topniam i coraz bardz iey  p rzyw ią ­
zują go do oyczyzny; stosunki zaś p rzy je m n e ­
go , są ty lko  nowe ro z ta rg n ien ia ,  zw alnia­
jące rzeczyw iste  obowiązki. Człowiek to ­
w arzysk i zniew ala każdego do nierozłącz- 
n ey  z sobą p rz y ja ź n i , z człow iekiem  zas 
p r z y je m n y m , miło jest ty lko  spotkać się 
chwilowo. N a o s ta te k , c h a ra k te r  te n  m ie­
ści w sobie tak i  zbiór w y s tę p k ó w , p us to ­
ty  i n iesta tecznośę i, źe człowiek p rz y je ­
m n y  częstokroć n aym niey  b y w a  godzien 
kochania. Bez względu na  to ,  czcza.dum a 
osiągnięcia ty tu łu  człowieka szczególniey- 
szey p r zy je m n o śc i , staje się u  nas co raz  
bardz iey  rodzajem  zaraźliw ey choroby, tak  
jakby  się można szczycić t y t u ł e m , k tó ry  
ćmi cnotę, i zniew ala uspraw iedliw iać  w y ­
s tępek  ! P raw dziw ie , n iech k tokolw iek  s ta­
nie  się do tego  stopnia nie uczc iw ym , iz­
b y  znajomość z nim  spraw iała  n am  n a w e t  
z niew'age ; w  tenczas zgoła te m u  nie za­
p rzeczam y, jednak staraj4c się bronić  swoy 
h o n o r ,  bynaym niey  też  go i n ieuspraw ie- 
dliwiamy ; wszystko tu  słusznie , zw ykli­
śmy m a w ia ć , ale on, jest p rzy jem ny . W i-  

Tom  V. *5



dać zatem , źe przyczyna ta ,  albo nie jest 
b łę d n ą , alboliteź powszechnie od wszyst­
kich jest p rzy ję tą ; gdyż nic już przeciwko 
tem u nie m am y do powiedzenia. Naynie- 
beśpiecznieyszym w obyczajach naszych 
człowiekiem jest t e n , kto z występkami 
swojemi łączy wesołość i przyjemność. 
Nic niemaź godnego w zgardy, czegoby t a ­
ki charak ter nie zniewolił usprawiedliwić, 
p rzy  całey naszey doił. nienawiści.

Dla tey to przyczyny wszyscy na św ię­
cie chcą się stać przyjem nem i  ,• i niczem 
już więcey bydź nie pragną. Imieniowi 
tem u  poświęcają swoje obowiązki, a ztąd 
i  sławę, jeżeli się ta  przez to utraca. Nay- 
nieszczęśhwszym tego szaleństwa skutkiem, 
jest wzgarda swojego stanu i odraza od wła­
ściwych obowiązków, w których każdemu 
należałoby szukać pierwszey swojey sławy.

Sędzia poczytuje znajomość i pracę za 
rzeczy takie , k tóre  są tylko przyzwoite 
nieznającym św iata; gdyż widzi, źe t ru ­
dniący się publicznemi sp raw am i, nie ina- 
czey bywają głośnemi, jak tylko przez swo­
ich proszących. Z tąd to widziemy ludzi 
takich , którzy w ważnych sprawach obo­
wiązują tylko swoich towarzyszów , aby ci 
mieli na celu korzyść pewnych osób, a sa­
mi się do niczego niewtrącają.

W oyskowy pewnego stopnia m n iem a , 
że znajomość służby jest obowiązkiem jego



podkom endnych, jakby stopnie przezna­
czone są dla rozróżnienia r a n g , a nie obo­
wiązków , wymagających zatrudnienia.

Uczony, k tó ry  przez piękne dzieła ro­
zumu mógłby nauczać spółczesnych, i po­
dać imie swoje potomności, zaniedbuje swe 
talentu  i gnusiią bezczynnością tępi je. Za­
miast tego coby się miał uważać w swoim 
okręgu za sławnego, pozostaje w tow arzy ­
stwie tylko mędrkiem.

Sama am bicya , ta tak  żywa i nader 
czynna namiętność, także szuka często swo­
jego szczęścia za pomocą giętkości i sztuki 
podobania się. P raw da , źe prawidła am­
bitnego nie były przed tym  tak słuszne, 
niewinne i chwalebne, jak teraz 5 jednak­
że czyny jego bywały pożyteczne krajowi, 
a niekiedy wzbudzały naw et szlachetne 
spółubieganie się do cnoty.

Powiedzą jednak , źe towarzystwo , 
przez chęć podobania się, stało się nie rów­
nie przyjemnieyszem od poprzedniczego. 
Bydź to może-, lecz ta korzyść towarzystwa 
sprawia krajowi szkodę, a taka  zamiana 
nie jest nabyciem.

Coby się s ta ło , gdyby zaraza t a  ogar­
nęła wszystkie stany? Tego się można i lę­
k a ć ,  kiedy już ogarnęła s tan , przeznaczo­
ny szczególnie dla tw orzenia , któremu za 
dawnych czasów barwmy przyjem nego  zgoła 
nie były przyzwoitemu

i 5 *



Ponieważ własności przyjemnego  zasa­
dzają się po większey części na rzeczach 
znikomych , ztąd wzgląd na n i e , czyni nas 
powoli obojętnemi na wszystko co jest waź- 
nieyszem. Zdaje się, źe to nas bynaymniey 
nie zaym u je , co się ściąga do powszechne­
go dobra.

Prawdziwie , niech jaki znakomity 
wódz , alboliteź inny obywatel kraju , oka­
że jakie wielkie usługi. T ak  nawykliśmy 
kierow’ac swym zdaniem, źe pierwiey, nim 
okażemy jaki dla tych ludzi szacunek , 
zwykliśmy się pospolicie pytać : czy są 
przyjem ni ? czy też mają cóś w  sobie po­
ciągającego? *

Żadne poważne w niesien ie , żadne ro­
zumne zdanie , żadna zdrowa myśl nie ma­
ją mieysca w świetnych zgromadzeniach, i 
nie należą do dobrego tonu [bon ton). Nie 
nadto dawno zjawiło się u nas to słowo, i 
chociaż się już dosyć stało brukouiem , nie 
więcey jednak przez to nabyło jasności. 
Chcę o niem wynurzyć moje myśli.

Dobry ton , podług zdania ludzi ostrych, 
zależy na tern, ażeby przyjemnie szczebio­
tać  głupstwa; nic nie mówić rozsądnie, je­
żeli to nie będzie ozdobionem przyjem no­
ścią rozm ow y, i w końcu ukryw ać swóy 
rozum  , jeśliby go potrzeba było pokazać , 
z taką usilnością, jakiey niegdyś wymaga­
ła  skromność , gdy potrzeba było wynu-



rzyć jaką myśl swobodną., Przyjem ność  tak  
dalece stała się konieczną, źe bez njey i 
samo oszczerstwo przestałoby się podobać. 
Nie dosyć jest szkodzić; potrzeba jeszcze 
umieć szczególnie zabawiać; gdyż bez tego , 
oszczercza rozmowa prędzeyby się zwróci­
ła  na samego opowiadacza , aniżeli na t e ­
go , kto jey jest celem.

T en  urojony dobry to n , będąc jednym 
tylko nadużyciem rozum u, czyź może cóś 
w  sobie zawierać dobrego? Dla tego to u  
głupców jest on językiem , dla ich tylko 
jednych w yrozum iałym , a źe głupców jest 
więcey a niżeli ludzi rozsądnych, ztąd za­
tem  i język ten  wziął przewagę. T ak  na­
zywany zbiorosłów ( spiciPege ), nic innego 
nie  j e s t , jak tylko ogromna grom ada sló ,v 
bez sensu, i zręczne wyrażenia, k tóre  po­
budzają do śmiechu głupców , gorszą ro ­
zum , mieszają ludzi poczciwych i skrom­
nych , i cale zgromadzenie czynią niena- 
wistnem.

Im  więcey ci niegodziwcy pokazujągnie- 
kiedy umiarkowania , tern bardziey byw a­
ją niebeśpieczni; to srę w tenczas zwykło 
trafiać, kiedy kogo w swem zgromadzeniu 
w oczy wyszydzają, czyniąc z niego i pa­
stwę i narzędzie powszechney zabawy.

Pierwiastkowe doświadczenia tego ro ­
dzaju rozum u, koniecznie powinny były 
odnieść pożytek, a że novve wynalazki nie-



ustann ie  się doskonalą , to  jest zepsucie ich 
bardziey  się w zm aga, s^oro podstaw y b y ­
w ają  biedne , za tem  i nie dziw , że obm owa 
uw aża  się dopiero  za duszę n iek tó rych  zgro­
m adzeń , i nie tylko, że nie ściąga nienawiści; 
a le  n aw e t i nie t ra c i  swojego imienia.

W  ogólności o b m o w a , czyli oszczer­
stw o nie co innego jes t  t e r a z , jak m oda. 
P rz e d ty m  i naypięknieysze p rzy m io ty  n ie  
b y ły  zdolne uspraw iedliw ić jey ; dla t e g o , 
ze t e  nigdy nie mogą zdziałać T o w a rz y ­
stw u ty le  p o ż y tk u , ile obm owa sz k o d y , 
gdyż ta  podkupu je  jego zasady , a za tem  
po w in n a  się uw ażać , jeżeli nie zbiorem  
n iecn o t , to  p rzynaym niey  ich skutkiem . 
O bm ow a stała się dopiero  n a u k ą ,  i zastę­
p u je  mieysce godności u  ty c h ,  k tó rzy  ża­
dnych  innych nie posiadają , a n aw e t czę­
sto im  i  szacunek jedna.

O to, co mnoży tak  wielką liczbę ty ch  
n ienaw is tnych  trzp io tó w  i ich naśladow­
có w , pom iędzy k tó re m i byw ają  n iek iedy 
i  tacy  ludz ie ,  k tó rych  c h a ra k te r  zupe łn ie  
się te m u  sprzeciwia. N iek tórzy  z nich , 
d o b re  mający s e rc e ,  żałują swojego uchy­
bienia; d rudzy , znaydując te n  zawód p rz y  
t r u d n y m ,  zupełn ie  us tępu ją  z p la c u ,  inni 
za ś ,  uw iedzeni korzystnym  p o s tę p e m , pil­
nują  się swojego rzem iosła  po daw nem u. 
K tó ż  korzysta  z te y  niegodziwcy mody ? 
Ci szczególnie lu d z ie , k tó rzy  z p rzy ro -



dzenia mając zepsute serce , wyobraźnią 
rozprzęźorią, rozum  błędny , słaby i bez 
praw ideł , którzy, pogardzając cnotą, i ftie 
czując zgryzot sum ien ia , mają sobie za 
roskosz bydź przewodnikami towarzystwa, 
którego raczey bydźby powinni byli p o ­
strachem.

W ielce  jest zabawna w zgromadzeniach 
tego rodzaju podległość , k tó ra  się w nich 
dochowuje z nay większą akkuratnością. Na­
przód członkowie takiego zgromadzenia 
odznaczają się pospolicie od obcych , k tó ­
rzy trafunkiem  do nich zaszli, tak  jak po­
stępowali n iektórzy wyspiarze z temi, któ­
rzy  nieszczęściem jakiem , zawijali do ich 
brzegów. K-iedy zaś w nowych ofiarach 
w ydarzy się u nich n iedo s ta tek , natenczas 
przewódzca zgromadzenia sam zapala mię­
dzy niemi domową walkę , oddając nie­
zwłocznie poddanych swoich jednego d ru ­
giemu na ofiarę. T e n  , kto z porządku 
bywa ofiarą ,nas tępną , zwykł bydz nayo- 
kru tn iey  napadanym od tych  w szystk ich , 
k tórzy  mają ukontentowanie nie widzieć 
tey  burzy nad sobą; okrucieństwo często 
byw a skutkiem bojaźni. Podkomendni po­
dobnież i sami między sobą postępują : każ­
dy naydelikatniey stara się nacierać na dru­
giego; każdy chce dotykać i nie bydź pro­
stakiem. A źe rozum nie zawsze bywa tak 
giętkim  , ja k  d u m a , to ci Ichmość często
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mówią jeden d rug iem u ta k  dotkliw e sło­
w a ,  źe zaledwo nie dochodzi u  nich do 
jnaygorszych ostateczności. Z  resztą  , nie 
uspraw iedliw iając , ani ch a ra k te ru  p o n u re ­
go , ani w yuzdaney podłości, dobrze było­
b y  w idzieć jaki pośrzedni c h a ra k te r  m ię­
dzy ty m  i o w y m ,  gdyż ta k i  c h a r a k t e r ,  
jednając tow arzystw u  nie m niey  od innych  
u c ie c h y ,  spraw iłby  w ięćey i stosunków i 
Wzajemnego szacunku.

Z w racając  się do m odnych zgrom adzeń, 
snow u p o w ie m y , że t e n , ną  kogo szyder­
s tw a  m ocne  czynią w rażen ia  $ nic nie po­
w in ien  przyim ow ać za p r a w d ę , gdyż tu  
ty lko  pojedynki um ysłu  m ają  mieysce. Z a ­
te m  ów pow in ien  się już uw ażać za zwy­
ciężonego , k to  się uc ieka  do inney  jakiey 
b ron i.  S ława uszczypliwego dow cipu jest 
dop iero  szczytem honoru.

Z as tanaw iam y  się je d n a k ,  źe podobne 
zgrom adzenia  n ie rozprzęga ją  się, ani od 
o b a w y ,  ani od p o g a rd y ,  n ieukon ten tow a- 
n ia  lub  nudy. Należy się spodz iew ać , źe 
to  chyba  nastąpi od ich zb tyn iey  wielości, 
k iedy  oszczerstwo będzie uw aźanem  za go­
dne śm ie c h u ; oprócz tego nie masz innego 
sposobu na  ich w ytęp ien ie , Z  resztą spo­
s trzeżono , i e  um ysł obojętny jest jedyna  
r z e c z ,  k tó ra  je  m iesza ,  a  n iek iedy  i ro z -
przęga* Andrzey Klimaszewski.
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D o  R e d a k c j i  l i s t  t r z e c i .

T ą  razą  , Gazeta  i P a m ię tn ik  W a r ­
szawski , są podnie tami do k ilku uwag. 
Nie mogę sobie pochlebiać biegłości w u 
s to ry i ,  jak  pi,  co jey poświęcili  się , sądzę 
j e d n a k , że tyle znać i czuć jey dostoyno.se 
inogę ,  ile by każdy znać i poważać ją wi­
n i e n ,  i leby  powinni  ją znać c i ,  co się m ą  
zasłaniają ,  w każdym razie myśli  swe m ą  
nadstarczają .  Niech mi historycy  tę nioję 
p rezum pcyę  pob łaża ją ,  jeśli av czym c iy 
bie,  sprostują i omyłkom wybaczają.  Zdaje  
mi  się jednak , że omyłki  muszą miec p e w ­
na miarę  , za k tó rą  już p rz e b a c z e n ia , żą­
dać nie mogą. Zdaje  mi  się także  , ze uży­
cie historyi przez poetę  , powinnoby bydz 

'  opa r te  na dobrey  znajomości p raw dy  , po 
mimo wolności fałszowania j e y , bo z a ta r ty  
c h a rak te r  p raw d y  , w  poezyi  szkaradne i 
n iep rzy jem ne  skutk i  sprawia. a mi  
ćóś na myśl p rz y c h o d z i , że tego w jako- 
weyś nauce o piękności uczą. W ięc  uzy a 
h is to rya  od poety,  nie powinna omyłek  ani 
nieświadomości ukazywać.  Nie go zi się 
mythologicznych śmieszności naruszać , ani 
c h a ra k te ru  bóztw , Herkules  uczonym* nie 
został, M erkurego  n ik t  nie przystroi ł  w bo­
ha te ra  z pałką , ale powołane z dawnych  
dziejów p r z y k ła d y , innym p ię tnem  nace­
chować , ty ra n a  wystro ić na dobroczyńcę 
ludzkości,  łagodność i prawość,  w chciwosc
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krw i i bunty  zamieniać, to nie uchodzi. Są­
dzę , że to wynika, z zaniedbania się na­
szych p isarzy , naszych m ów ców , naszych 
p p e tó w , którzy byle chwycili myśl i wy­
raz , nie rozpatrzywszy się w rze cz y , jak­
by należało , haniebnie dostoyną prawdę 
pon iew iera ją , nie przewidując , jak dalece 
czynią uymę zacności płodom pracy swojey.

Ostra ta uw aga , nie ściąga się w tym  
stopniu do każdego razu.

Podoba się w ie lu , chcących uczcić na­
szych wieków osoby, podnosić je w porów­
nanie do osób w starożytności jaśniejących. 
Chcąc to w jednym słowie dopełn ić , nale­
żałoby wprzód w sobie długie Plutarchow- 
skie parallele uformować. Tego bez wątpie­
nia nikt nieprzedsiębierze. Ale Rzymianie 
mają nam do porównania przystawiać wzo­
r y  Przy' roztoczonym pod głuchą trun -
ną żałobnym kirze, wśród wyrazów rozczu­
lających, obiło się w W arszaw ie imie Cyn- 
cyn n ą ta , bo żałosne westchnienia , rozczu­
lone naysłodszym zgasłym dni przypomnie­
niem , mniemały w tym  imieniu znaydy- 
wać zbieg cnót , jakie w  ziomku ogląda- 
ty- Było to swego czasu , źe rzeczpospolita 
Polska , urządzała się z dziejów Liwiu- 
sza Rzymskich na sposób rzeczypospolitey 
Rzymskiey. Ale Bogu chwała, źe serca swo­
jego na Rzy mskie , Polacy niezamieniali. 
j£namy Rzymian , chciwych boju i zdoby­
czy, w widowiskach samych krw i ludzkiey
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nie s y ty c h , w  swych zab obonach , niewol­
ników f o n n , stypulacjry ? bez k tórych  i 
za pomocą których przysięgi nayświętsze ła ­
mać się godziło , w naysolennieyszych ugo­
dach w ia ry  inałey ,  prawości  żadney. Z po­
w odu takiego Rzym ian  usposobienia , nie 
mogli bydź spokoyni Sannlici , i nie była  
t r u d n a  p rz e p ra w a  do Sycylii. Jakiż chara­
k t e r  w u ta rczkach  Patrycyuszów z P lebe-  
jarni? wiele t am  podstępów, gwałtów, m or ­
d ó w  , a ciągłe lichwiarskie  żdzierstwo,  w y­
prowadzanie  ludu  na rzez, szyders twa z ich 
klęsk , po ty le  razy  rzeczpospoli ta  nad  
przepaścią  zawieszona. Okroptae złorzecze­
n i a ,  k tó re  na imie Klaudyuszów od tysię­
cy cierpiącego plebeystwa pow tarzane  by­
ły, rozciągały się do większey części P a t ry -  
cyuszów- Lucyusz Quinkcyusz Cyneynnatus ,  
był Pa t rycyuszem .  R oku  od założenia R zy­
m u  ( jak  mam w mojey edycyi Liwiusza)  
292. a p rzed  Chrystusem ro k u  46o. gdy 
t ry b u n  Te ren ty l lus  Arsa , p ro jek t  o p r a w o ­
dawstwo wniósł;  syn Cyncynnatusą,  L u c y ­
usz Quinkcyusz Cezo , stał  na czele P a t r y ­
cyuszów. Hoc duce , saepe p u ls i fo ro  tribu -  
n i , fu s a  ac fu g a ta  plebs est. &c. Zapozwa-  
n y  przed  lud, od T i ta  Quink. Kapi to l ina  po 
trzykroć konsula , od Lucy.  Lukrecyusza  
zeszłego konsula broniony. Oyciec Ł. Q. 
Cyneynna tus ,  veniam  e r ro r i , atque adole- , 
scentiae u p r a s z a ł , na próżno , bo prem ebat 
c r im e n , a lbowiem świeżo zbił  na śmierć
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brata  Wolscyusza t ry b u n a ,  jajco sam t r y ­
bun Wolscyusz skarżył. Dana za nim porę- 
ka od możnych i oyca , po jego ustępie 
z Rzymu , wypłacona , ztąd ojciec miał 
przyyśdź do ubóstwa. W trwającdy walce zgi­
nął , tymczasem Waleryusz roku 2 g 4 .  kol- 
lega Kłaudyusza,  a sum m o p a trum  stud io , 
na  jego mieysce wyniesiony L. Quink. Cyn- 
cynnatus oyciec Cezona. Strofował on se­
nat,  a wyrzucał iudowi i trybunom niespo- 
koynóść, postanowił nadewszystko wypro­
wadzić lud do boju (na zwykłą rzeź) p rz e ­
ciw Wolskom i Ekwom i daley okazał, źe 
t rybuni  se in  auctoritate pa trum  fu tu r  os es­
se, policiti sunt. Nie szul.il w ówczas zem­
sty Cyncynnatus , aż roku 296. dyktatorem 
będąc , se m agistratu abdicasset, ni comi- 
tia  Al. Folscii fa ls i  testis tejiuissent: ea 
ne impedirent tribuni, dictatoris obstitit me- 
tus. Wolscyusz potępion. Obszerniey o tych 
czasach i sporach rzeczypospolitey doczy­
tać się można w L iw iuszu , jako nayobfit- 
szym zrzódJe dla history i w Xiedze III. od 
rozdziału 9 ,  do 21,  i od 26 , do 29. Nie- 
chcę się wdawać w jakie rozprawiania nad 
moje siły o duchu Liwiuszowskim, ale p rzy­
pomnieć sobie godzi powszechnie wiadomą 
rzecz, źe Liwiusz był od Augusta nie lubiony, 
jako arystokrackiey fakcyi stronnik, stron­
nik Pompeja, ut pom peianum  eum A ugustus  
appellaret , jako mówi Tacit  in annalibus 
libro IV. On tedy Cyncynnata czynności ,
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tak  skutecznie w arystokrackim  interesie 
działającego, koniecznie upiękrzył, On po­
wiada, źe za objęciem konsulatu przez Cyn-* 
cynnata , perculsa er at pleos, con.sul.em ha- 
bitura iratum  p o t e n t  e in f  a f  o r e  p  a-  
t  r  u m ,  v i r  t u t  e s u  a, t r i b u s  l i b e r i s ,  
q u o r u j n  n e m o  C a e s o n i c e d e b a t  m  li­
g n i t u  d i  jze a n i  m i  , consilium et m o -  
d u m  adhibendo , ubi res posceiit, priores 
erant. Co za virtus w ó wczas była, którą ta k  
jaśniał Cezo? zostawiam do myślenia każ­
dem u ; i czyli godziło się nie znałeśdź do­
st oyniey szych dla Kościuszki cieni porów­
n a ń ; gdy obok zaraz Quinkey uszów, z le­
pszym sercem stoją W aleryusze , Horacy- 
usze ? Lecz owa virtus Rzymska , nieludz­
ko zatwardzająca serce i z prostey drogi 
zbijająca, długi czas wiążąca stan pa try -  
cyuszów w wyłączny swóy interes, podnio­
sła ich ducha do uczynienia rzeczypospo- 
litey Rzymskiey zaborami wielką. Strwm- 
źony św iat, koleją uklękał przed zdobyw­
czym Rzymu fanatyzm em , a złe skłonno­
ści R zym skie , silny wzrost brały. Ale za­
raz -wpływ obcy, Grecka filozofia, p rze­
mówiła do grubych serc, rzuciła cne pro­
myki oświaty , łagodziła je i uzacniała. 
Obok nieprawości prawdziwego Rzymiani­
na K a to n a , Klaudyusza cenzorów, niecnot 
wzrastających w Serwiliuszach , Albinu- 
saeh: wykształcili się dostoyni Sćypyonowie, 
R u ty ł i , G rachow ie , a gasnącą x'zeczpo-

*



spolitę przyozdobiły nazwiska K a t o n a , 
Cycerona.

Nowa postać rzeczy, Juz owi plebeje 
miasta R zy m u ,  tyle dostoynych synów oy- 
czyźnie wydawszy , podnieśli virtute sua 
wielkość rzeczypospolitey do naywyźszego 
stopnia, już różnicy między p lebe jam i , a 
patrycyuszami nie b jd o , ale tworzy się in­
ny arystokratyzm. Trzeba  było w ówczas, 
nie stanu jak iego , ale ubóstwa i hołoty 
sprawę podnosić. W plą tany  w to interes 
I t a ló w , i party  a demokracka potężnie po­
pierała w mieście Rzymie , interes włocę- 
g ó w , tłumów próźniaczych, k tóre  na za­
robek łupiezki do stolicy się ściągały.........
Rzym stawał się stekiem kannibałów, grzązł 
w  sybarytyzm, a rzeźnicy plemienia ludz­
k iego , ta lenty  swe rozwijali. Tych cza­
sów naczelnicy demokractwa,  mają jeszcze 
służyć za porówmawcze wzory dla dostoy­
nych cieni Kościuszki ! Żałośnie w gzy- 
gzak nucący poeta, nie znalazł nic wybor- 
nieyszego nad M aryuszci; bo Kościuszko 
w sprawie wszelkiego stanu narodu Pol­
skiego stawał,  przejęty był demokrackim 
duchem, który za dni naszych tak  groźnie się 
wzmaga/ , bo trzeba duchowi demokrackie- 
niu, słodko odpowiadać. Gdzieżeś, łagodne 
uczucie narodu? będzieżźe t o , nad krwio- 
żerczemi Toussain 1’ ouyerture , Maryu- 
szem, Dessalinem rozpływać się? . . . Dopó- 
kiż cieniu szanowny znieważany będziesz!



W stąp iłeś  do p rz y b y tk u  p a m ię c i , opu­
ściłeś ziemię, k tó ra  ci w aw rzynów  pom yśl­
ności nie up le tła .  Uczczona tw ą krw ią zgasła 
oyczyzna, rozrzew niona  odgłosem opodal 
od n iey  grzebionych z włók tw o ic h , łzarni 
przyw iązan ia  i wdzięczności s trap ionych  
żyjących synów zroszona, radow ała się żeś 
się połączył z przeszłością , gdzie , tw ojey 
łagodności, ludzkości, tw oich p ry w a tn y ch  i 
publicznych cnót szukać może, w im ionach 
mężów, k tó rych  w pły  w dobroczynny, ludz­
kość napaw a. Spogląda ona na tw oje  cno­
ty  w R u ty lim , nad k tó ry m  gdyby było bó­
stwo czuwało , nie by łby  prześladow any , 
w K a to n ie  od pochw ał i nagan w o ln y m , 
w nieskażonym  Arystydesie ; twoje, czucia 
w wielkim  Tem istoklesie  dźw igającjm  sp ra­
wę zagrożoney oyczyzny ; tw o im  duchem  
gorliwości napojony Demostenes, do nie do­
trz y m a ł  ta rc z y  na  p o l u , z jakim że m ę­
s tw e m , on jęden głos w sobie znalazł, gdy 
oyczyzna milczących synów piastowała , 
tw oją  łzą oblany zdała spoglądał na los do- 
go ryw ającey ; tw oją  łagodnością i n ies tru -  
dzonem. przedsięwzięciem tchnął T y m o le -  
o n ,  on je d e n ,  podzielił to ludów zaufa-, 
n i e ,  k tó re  w tw oim  n a ro d z ie ,  hołd tw y m  
cnotom  oddało. W y m ie rz y  po tom ność , 
n ie  dość wielkości w to b ie ,  wyliczy niedo­
s ta te k  zdolności, k tó re b y  tw em u  uniesie-r- 
n iu  i poświęceniu się odpowiedzieć mogły. 
W ziąłeś  wszakże w dłoń s te r  utonąć mają-



cego s t a t k u ,  n ie  d la  swego im ie n ia  a lbo 
m a r n e y  s ł a w y , a le  p rzez  to  , żeś by ł  jego 
cząs tką  ; niczego nie  z an iedbaw szy  dosta łeś  
do  o s ta tka  , z całą  n ieugię tośc ią  i jesteś  
w e  w sp o m n io n y m  w ie lk ich  im ion  o r s z a k u ,  
k t ó r y c h  słodko jest  l iczbę przed łużać .  Ś w ie ­
cisz m iędzy  im io n y  C y ce ro n a  , B r u t u s a ,  
W i r y a t a ,  M i lc y ad e sa , L e o n id a s a ,  Arys to -  
d e t n a , E p a rn in o n d a s a   a jesteś sam je ­
d e n  t a k i m ,  j ak im  cię o g l ą d a l i ś m y : w ł a ­
godności i s p p k o y n o śc i , nie  znana  ci t r w o ­
g a , n a  s e r cu .n ie z a c h w ia n y ,  w a le c z n y  m ą ż ,  
p a ł a ł  go re jącą  miłością p u b l ic zn ey  n a r o d u  
s p r a w y , nie  u t r z y m a ł  jey , a n ie skaz i te l ­
ność zabeśp ieczy ła  go od  n a rz ek a l i  niedolą  
gnęb ionych .  P ó y d ź  s y n u  m óy ! p a t r z  jak  
św ie tn ie  w yc iśn ię ty  j e s t  c h a r a k t e r  n a ro d u ,  
k t ó r e m u  t e n  mąż zajaśniał .  Z g łęb iay  jego 
s e r c e ,  żebyś  w dalsze pokolenia  p raw ość  
n a d d z ia d ó w  tw o ich  p rz e lew a ł .  JYlasz iśdź  
w  l a t a ,  a  w z ras ta jący  sy n u !  ty le  pos iw ia ­
ł e m u  oycu  ulgi  i poc iechy  z j e d n a s z , ile się 
k r w i  w  t y c h  ży łach  p ły n ącey ,  n ieodrodnym, 
ukażesz .

J e s t e m ...............

'Dozwala  się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­

te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. D nia  10 miesiąca Kwietnia  roku 1818.
A u g u s t B ecu P r o f .  Ord. Czt. A. C.


